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    Słowo wstępne


    Książka ta stanowi zbiór dwudziestu nigdzie dotąd niepublikowanych rozmów, które miałem zaszczyt przeprowadzić z osobą wzbudzającą skrajne emocje — od zachwytu i uznania, po nienawiść. To Maria Szyszkowska — wybitna filozof, działaczka społeczna oraz autorka kilkudziesięciu publikacji wydawniczych, których na polskim rynku sprzedano już ponad dwieście pięćdziesiąt tysięcy!


    Zapewne wielu z Państwa zachowało w pamięci jej niegdyś liczne występy w mediach. Obecnie ta nieco ekscentryczna postać, opuszczona i zdradzona przez tych, których niegdyś aktywnie wspierała, pozostaje wierna jedynie wyznawanym wartościom, bo trudno w XXI wieku o człowieka, dla którego etyka, ideowość oraz uczciwość mają większe znaczenie niż dla Marii Szyszkowskiej.


    Na stronach książki bohaterka odkrywa siebie na nowo. Zdejmuje płaszcz, a raczej pelerynę, wprowadzając tym samym Czytelnika w fascynujący i ciekawy świat. Nie boi się trudnych pytań, dotykających sfery jej życia osobistego oraz zawodowego. Opowiada o tym, jak postrzega rodaków, czego pragnie, na kim się zawiodła, a dzięki czemu jej aktywność wciąż przynosi poczucie sensowności. To kontrast dwóch odległych od siebie światów, połączonych w jednej osobie.


    Doświadczenie bohaterki wzbudza szacunek. Maria Szyszkowska ukończyła studia na Wydziale Prawa Uniwersytetu Warszawskiego i Wydziale Filozofii Chrześcijańskiej Akademii Teologii Katolickiej; później habilitowała się na Wydziale Filozoficznym Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. Poza działalnością akademicką, obejmującą także utworzenie Zakładu Filozofii Polityki w Instytucie Studiów Polskiej Akademii Nauk, sprawowała również funkcje publiczne, będąc w latach 1994 – 1997 sędzią Trybunału Stanu Rzeczypospolitej Polskiej, następnie senatorem V kadencji. Prowadzi stałe rubryki w pismach: „Medycyna dla Ciebie”, „Czwarty Wymiar”, „Res Humana”. Pisze także dla kwartalnika „Jupiter”, wydawanego w Wiedniu dla Polonii, gdzie przybliża poglądy różnych filozofów.


    Nie zapominajmy jednak o tym, że Maria Szyszkowska to przede wszystkim filozof, ceniona profesor wykładająca na polskich uczelniach filozofię współczesną, filozofię kultury oraz filozofię prawa. Inne, równie istotne wątki jej życia poruszone zostają w naszych wspólnych konwersacjach — ujmujących skromnością, szerokością horyzontów myślowych. Łącząca nas od trzech lat przyjaźń wpływa również na głębokość treści, jej wymowność i naturalność. To nie wywiady, a dialogi bliskich sobie osób. Odrzucona zostaje więc sztywna forma, charakterystyczna dla prasy.


    Co ważne, książka została opracowana w niezwykle przystępnej formie, tak by stała się interesującą lekturą zarówno dla dojrzałego, jak i młodego Czytelnika. Mam nadzieję, że moja rozmowa z Marią Szyszkowską będzie dla Państwa czasem analitycznych rozważań, a także, co ważniejsze, źródłem duchowych inspiracji.


    Stanley Devine

  


  
    Kiedyś rozpieszczana, dzisiaj odrzucona


    Pochodzisz z rodziny o szlacheckich korzeniach. Masz zapewne sentyment do polskiej szlachty.


    Tak, zwłaszcza do szlachty zaściankowej. Bardzo cenię obyczaje szlacheckie i ten niepowtarzalny rodzaj gościnności. Poza tym odbieram świat w kategoriach estetycznych i urzekły mnie swoją architekturą dwory szlacheckie. Miałam szczęście poznać kiedyś znajomego mojego ojca i odwiedzałam jego rodzinę mieszkającą we dworze. Mimo zniszczeń wojennych zachowały się meble jego przodków. Z tym wiąże się pewna ciekawostka o znaczeniu dla naszej kultury. Mianowicie rodzina, o której mówię, pomagała materialnie, często również zapraszając na obiady, znanemu filozofowi i przyjacielowi Witkacego, panu Jarosławowi Stępniewskiemu. Były to lata siedemdziesiąte. Mieszkał w izbie i siedząc w barłogu, zapisywał ponad pięć tysięcy stron swojego dzieła filozoficznego. Przymierał głodem, bo żaden wydawca w Polsce nie chciał opublikować jego dzieł. Czasem temu uczniowi Tatarkiewicza drukowano artykuły we Francji.


    Mała Marysia była grzeczną dziewczynką? Rodzice okazywali Ci uczucia; rozpierała ich duma, czy cechowali się większą praktycznością?


    Ta mała dziewczynka od razu spotkała się z niechęcią starszej o wiele lat siostry, która zapewne po moim urodzeniu zeszła na drugi plan. We wczesnym dzieciństwie byłam rozpieszczana jako utęsknione dziecko. Ale odrzucenie przez siostrę było czymś bolesnym i trwa do dziś. Mówię ci o tym w imię prawdy, ale także dlatego, że to, co powiem za chwilę, może mieć znaczenie dla części Czytelników. Otóż ten brak aprobaty stał się czynnikiem przyspieszającym i wzmagającym moje wysiłki życiowe. Wydawało mi się, że gdy zrobię doktorat czy habilitację, a potem napiszę kolejną książkę, to siostra zacznie mnie cenić. A może wreszcie zaprosi mnie do swego domu. Dotąd tak się nie stało.


    17 października 2009 roku wzięłaś udział w uroczystościach z okazji 90-lecia istnienia najstarszej w Polsce organizacji humanitarnej, czyli Polskiego Czerwonego Krzyża, odbywających się w Tomaszowie Mazowieckim. To było dla Ciebie ważne wydarzenie, także z innego powodu.


    Nie pamiętam mego ojca. Dlatego też uroczystości, w czasie których mówiono wiele o zasługach mego taty, były dla mnie głęboko poruszające.


    Twój ojciec był w latach 1932 – 1937 prezesem Polskiego Czerwonego Krzyża oraz ordynatorem szpitala w tym właśnie mieście. Zasadziłaś dąb przy kamieniu z wyrytym nazwiskiem ojca. Miało to upamiętnić postać Witolda Szyszkowskiego — wielkiego społecznika i lekarza.


    Ponadto ojciec był piłsudczykiem i działaczem politycznym. Przejmowała go bieda i miał szacunek dla prostych ludzi. Jego dziadek ze strony matki był powstańcem w 1863 roku. Czerpiąc wiedzę z filozofii Kanta, nie wiedziałam, że zachodzi zgodność z jednym z poglądów mego ojca. Otóż podkreślał on, że każdy z nas powinien kierować się poczuciem obowiązku. Niedawno ktoś z rodziny przekazał mi list, w którym ojciec pisał, że człowiek jest tyle wart, ile może dać z siebie innym.


    Gdybyś mogła przywrócić życie tylko jednej osobie z rodziny, kogo wybrałabyś?


    Pytanie wyjątkowo trudne, bo mieszkałam z mamą do końca jej życia; wpływ na mnie wywarła ciocia Helena Jaszczołtowa, aktorka Teatru Narodowego, oraz jej znajoma, teozofka pani Laryssa z Kresów. Wskazałabym jednak na ojca. Fotografie, na których jako dziecko widnieję z ojcem, to za mało. Chociaż jeden raz chciałabym porozmawiać i przeżyć świadomie posiadanie taty.


    Rodzina jest dla Ciebie ważna? Przywiązujesz dużą wagę do kontynuowania tradycji? Nie masz dzieci, więc nie przekażesz wartości kolejnym pokoleniom w relacjach matka – dziecko, babcia – wnuki. Chyba nie jesteś tradycjonalistką, tak mi się przynajmniej wydaje. Masz zbyt otwarty umysł.


    Zostałam wychowana w głębokim przekonaniu, że rodzina jest najważniejsza w życiu każdego człowieka. Latami nudziły mnie systematyczne spotkania rodzinne. Im więcej miałam lat, tym większą odczuwałam obcość w stosunku do większości krewnych. Pamiętam mój bunt i pierwszą Wigilię, na którą zaprosiłam dziewięć osób spoza rodziny. Przyjaźń cenię wyżej niż więzi rodzinne, które są więziami biologicznymi. Nigdy nie pozwoliłam na to, by tradycja mnie ograniczała. Odbieram jej urok w kategoriach estetycznych, lubię na przykład choinkę i nastrój Wigilii. Jeżeli chodzi o dzieci, to nigdy nie chciałam ich mieć. Wychodziłam za mąż pod warunkiem, że nie będzie dzieci. Widziałam wiele kobiet chorych w rezultacie przebytej ciąży. Ponadto obserwowałam niewdzięczność dzieci w stosunku do rodziców, którzy wyrzekali się wszystkiego na rzecz potomstwa, a potem przeżywali dramaty. Wreszcie nie lubię gotować, sprzątać etc., a nie miałam nigdy środków na zatrudnianie niani. Bardziej interesujące jest życie niesprowadzane do problemów rodzenia i wychowywania potomstwa.


    Jakie wartości wyniosłaś z domu? Herbatę wciąż pijasz w porcelanowej filiżance, ale nie afiszujesz się swoim pochodzeniem. Wielkość tkwi w prostocie, nie zaś w prostactwie. Mam w rodzinie osoby, które są prymitywne; myślą, że wiedzą wszystko, wypowiadają się na każdy temat, nawet wtedy, gdy nie mają o nim zielonego pojęcia. Co więcej, nie potrafią się zachować przy stole, są niekulturalne. Paradoksalnie, we własnych oczach uchodzą za nadzwyczaj mądre.


    Ludzie prymitywni, więc mało wrażliwi, są z reguły zadowoleni z siebie, więc nie starają się naśladować osób bardziej kulturalnych. Rażą mnie bardzo — na równi z fatalną polszczyzną, którą słyszymy także w mediach — brzydkie zachowania przy stole: układ lewej ręki, często na kolanie, szybkie jedzenie, wkładanie łyżeczki do filiżanki po wypiciu herbaty. A w restauracji — nakładanie talerzy na talerz po zjedzonym posiłku. Osobom prymitywnym, choćby były wykształcone, brakuje samokrytycyzmu. Dodam, że powszechnym złym obyczajem w Polsce jest adresowanie kopert. Mianowicie na kopercie powinno być napisane „Pan” lub „W. Pan”. Natomiast „Szanowny Pan” to inwokacja oficjalnego listu.


    W dziejach Twojej rodziny nie brakuje pewnie ciekawych legend, historii... Podzielisz się jedną z nich?


    Jeden z dalekich kuzynów mojej mamy, pianista, zapewne należał do satanistów. Działo się to tuż przed drugą wojną światową w Warszawie. Był towarzyski i jego pogoda ducha udzielała się innym. Któregoś dnia wyciągnął czarną kulę i zgodnie z obyczajem odebrał sobie życie. Zastrzelił się. Z kolei romantyczna miłość brata mojej matki doprowadziła go do nieudanego, na szczęście, samobójstwa. Ożenił się — wbrew woli dziadka lekarza — z początkującą aktoreczką, więc ślub miał miejsce daleko, w Wilnie. W czasie tej podróży poślubnej mój wujek wybrał się do teatru, by porozmawiać z reżyserem. Szybko wrócił. Zastał w pokoju hotelowym swoją żonę w ramionach oficera. Chwycił pistolet kochanka i strzelił sobie w serce.

  


  
    Sukces pseudowartością


    Potrzeba rywalizacji jest Ci obca. Mówisz o sobie: zapragnęłam życia w zgodzie z naturą, jestem pozytywnie nieprzystosowana. Żyjesz w wiejskiej chacie, kochasz zwierzęta oraz dzikie pokrzywy, które namiętnie hodujesz. W książce Odcienie codzienności poświęciłaś cały rozdział zagadnieniu rywalizacji.


    Tak, dużo miejsca poświęciłam zjawisku rywalizacji, ponieważ jest to jedna z pseudowartości, którą obecnie zaszczepiają w nas media. Rywalizacja prowadzi do stworzenia stosunków międzyludzkich przepojonych agresją, odległych od szlachetnej idei braterstwa głoszonej przez stoików starożytności. Rywalizacja, jeśli przenika dążenia jednostki, wywołuje destrukcyjny niepokój i chaos wewnętrzny.
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